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      Rozdział 1


      Gdy znaleziono trzecie zwłoki wroku, Justin Hawthorne klęknął wogródku, by poznać swoją przyszłość.


      Jego siostra May rozłożyła talię omenów na trawie pomiędzy nimi. Wszechwiedzące oczy na grzbietach pięciu kart, białe jak oczy trupa, pustym wzrokiem patrzyły wkoronę drzewa. Justin wzdrygnął się mimowolnie.


      Nie widział ostatniego ciała, lecz szczątki wyrzucane przez Szarość zawsze wyglądały tak samo. Oczy wybielone na barwę mleka. Żebra wywrócone na lewą stronę, zkośćmi przebijającymi spod napuchniętej skóry niczym rogi.


      –Nie muszę pytać kart. – Głos May znatury nie należał do łagodnych, ale się starała. Justin nie prosił jej oczytanie zkart, odkąd oblał Próbę. Wiedziała, ile go kosztowała dzisiejsza prośba.


      To on powinien władać talią omenów. To jemu powinny przypaść wudziale rodzinne moce iochrona miasteczka.


      Nic ztego. Był uschniętą gałęzią na zdrowym drzewie.


      Szarość wtym roku poczynała sobie śmielej. Już trzy ofiary wciągnęła wpułapkę swego świata, wydała na pastwę głodnej Bestii. Aon naiwnie wierzył, że gdy tylko zyska moce, powstrzyma ją.


      Tymczasem Justin nie miał mocy. Nie mógł powstrzymać Szarości przed zabijaniem.


      Nie zamierzał bezczynnie patrzeć, jak umierają ludzie. Zmocami czy bez nich, był Hawthorne’em izawziął się, by znaleźć sposób na uratowanie Czterech Ścieżek.


      Karty znały jego los.


      –Zapytaj. – Ścisnął dłonie siostry.


      May zamknęła oczy. Po chwili poczuł wgłowie jej znajomą obecność – ostre, wyraziste macki wślizgujące się wjego myśli. Wiedział, że siostra raczej wyczuwa, niż widzi. Bada przeszłość iteraźniejszość, by na ich podstawie kreślić ścieżki przyszłości.


      Po kilku sekundach May puściła go, westchnęła lekko izamrugała powiekami.


      –Już – powiedziała ochryple iodwróciła karty. Wszechwidzące oczy patrzyły teraz wziemię zamiast wniebo. Justin ledwie zdążył omieść wzrokiem poszczególne karty, gdy jego siostra syknęła gniewnie.


      –Co…? – Przebijające spomiędzy liści słońce zmieniło barwę medalionu na jej szyi zmatowej czerwieni wpłonący karmazyn, jak gdyby na bladym gardle dziewczyny otwarła się rana.


      Wciągu minionych lat May dziesiątki razy odczytywała bratu przyszłość – dla zabawy, dla wprawy. Nigdy dotąd nie widział jej tak wstrząśniętej.


      Przeniósł wzrok na leżące między nimi karty.


      Pośrodku oczywiście Ósemka Gałęzi. Karta Justina zwizerunkiem chłopca siedzącego na pieńku związką patyków wrękach. Dopiero gdy był nieco starszy, zauważył, że nogi chłopca uwięzione są wsplątanych gałęziach.


      Chwilę trwało, nim zrozumiał przyczynę zdenerwowania May. Jej karta – Siódemka Gałęzi – zawsze znajdowała się po jego lewej stronie. Zawsze, ale nie dziś. Dziś wcale nie było jej wrozdaniu. Obok niego widniała nieznana mu karta zwyrazistym, ekspresyjnym rysunkiem otoczonej drzewami postaci stojącej wSzarości ze zwykłą ludzką prawą dłonią…


      …ilewą odartą do kości.


      Mimowolnie zanucił wduchu Kołysankę założycieli. „Gałęzie ikamienie, sztylety i…”


      –Kości – mruknęła beznamiętnie May, dotykając wypielęgnowanym paznokciem karty zcieniutkiego drewna. Dłoń jej drżała. – Nie powinnam… musiałam się… – Umilkła. Nawet wpanice nie była gotowa przyznać, że jej rozdanie mogło być błędne.


      –Oboje wiemy, że nigdy się nie mylisz. – Justin nie mógł oderwać wzroku od karty. – Po prostu powiedz, co to znaczy.


      –Dobrze. – May cofnęła rękę. – Znajdziesz sposób na uratowanie miasta, ale konkrety są rozmyte. Tu masz Splątany Korzeń, ciąg wyborów, które nie dadzą dobrego rezultatu. Wpołączeniu zTarczą wygląda na to, że jak zwykle będziesz próbował mediacji. Prawdopodobnie winna jest Trójka Sztyletów, bo Isaac zawsze musi coś spiep…


      –Nie udawaj, że tego tu nie ma! – Karta pomiędzy nimi zdawała się emitować własne światło. Ciało ikości połączone wjedno, splątane niczym warkocz życie iśmierć. – Mów prawdę.


      Jednym wyćwiczonym ruchem nadgarstków May zebrała karty iwtasowała do reszty talii, zerkając przez ramię brata. Gdy znów się odezwała, jej niebieskie oczy wciąż wpatrywały się wdrzewa za jego plecami.


      –Chodzi oSaundersów. – Wstała. – Wracają. Zawiadomię mamę, aty milcz jak grób. Nawet Isaacowi ani słowa.


      –Chwila! – Nim Justin pozbierał się zziemi, May chwytała już za klamkę tylnych drzwi domu. Kiedy chciała, potrafiła być szybka. – Jaki to ma związek zratowaniem Czterech Ścieżek?


      Różowa przepaska na głowie May była przekrzywiona, co wprzypadku jego siostry spełniało już definicję niechlujstwa. Ona jednak nie wydawała się tego świadoma.


      –Sama niezupełnie to rozumiem. Wiem tylko, że kiedy się tu zjawią, będziesz miał szansę znacząco zmienić Cztery Ścieżki.


      Tym razem pozwolił jej odejść.


      Długo siedział wogrodzie wpatrzony wgłóg zpowykręcanymi gałęziami oplatającymi graniaste daszki ich rodzinnego domu niczym długie paluchy.


      Pierwszy raz wjego życiu wCzterech Ścieżkach mieli przebywać liczący się przedstawiciele każdego zrodów założycielskich miasta.


      Karty przepowiedziały, że Justin odegra jakąś rolę wnadciągających wydarzeniach. Nie będzie odstawiony na boczny tor.


      Wierzył wto. Nie miał innego wyjścia.


      Talia omenów, wodróżnieniu od posługujących się nią Hawthorne’ów, nie kłamała.


      Dwa tygodnie później


      Wystarczył jeden turkusowy włos, by Violet Saunders się rozsypała. Bezmyślnie bawiła się folderem zpartyturami, gdy nagle jej wzrok wychwycił włókno wyrastające niczym kiełek spomiędzy fotela auchwytu na kubek.


      Dłonie dziewczyny zastygły na folderze, plamiąc granatowy plastik zimnym potem. Nie potrafiła myśleć oprzemykającej za oknami porsche autostradzie ani opalcowaniu wWariacjach Abegg opus 1 Schumanna. Jej entuzjazm wobec utworu wyparował.


      Jeden po drugim odklejała palce od grzbietu folderu. Jej lewa dłoń skradała się do włosa jak biała żyłkowata tarantula. Matka musiała coś zauważyć, bo wyłączyła słuchawki.


      –Dobrze się czujesz? Wyglądasz, jakby coś się stało.


      Violet gwałtownie odwróciła głowę iściszyła ryczącego wsłuchawkach Schumanna. Starała się nie dać po sobie poznać, jak zdumiało ją to, że po raz pierwszy od ponad godziny matka raczyła się do niej odezwać.


      –Trochę mnie mdli od jazdy.


      Juniper wzamyśleniu przekrzywiła głowę. Słuchawka na jej uchu zamrugała, rzucając niebieską poświatę na blizny po licznych dziurkach na kolczyki. Tylko one pozostały zpoprzedniej, dawno nieistniejącej wersji matki Violet.


      –Daj znać, gdybyś chciała wymiotować. Zjadę na pobocze.


      Od matczynej troski ściskało ją wżołądku. Juniper nic nie powiedziała, gdy Violet przestała brać lekcje fortepianu. Ledwie zauważyła, gdy rankiem wdniu, wktórym mieszkanie mieli odwiedzić pierwsi kandydaci na kupców, jej córka pomalowała swój pokój na ciemną czerwień, albo gdy po pogrzebie niechlujnie ścięła włosy do wysokości obojczyków. Tymczasem teraz, wśrodku konferencji telefonicznej, jakimś cudem zauważyła, że zViolet coś się dzieje.


      To było niezrozumiałe, ale czy jej matka kiedykolwiek zachowywała się zrozumiale?


      –Nie jest tak źle. – Violet przesunęła paznokciem po skraju foldera. – Wsensie choroby lokomocyjnej. Do rzygania mi daleko.


      Słuchawki znów błysnęły.


      –Nie pogniewasz się, jeśli wrócę do konferencji? Londyńskie biuro ma problemy. Muszę pogadać zszefami projektu, zanim wszystko się posypie.


      –Jasne – mruknęła Violet. – Nie wezmę odpowiedzialności za katastrofę.


      –Utemperuj się, zanim dotrzemy do Czterech Ścieżek.


      Violet podkręcała Schumanna coraz głośniej. Znała każdą frazę, pauzę, palcowanie. Wkońcu słuchała własnego wykonania.


      –Wtakim razie będę musiała nabrudzić wsamochodzie.


      Juniper przewróciła oczami. Potem zaczęła mówić do mikrofonu coś obłędzie woprogramowaniu przygotowywanym przez swoją firmę. Violet ustawiła muzykę na maksymalną głośność irozsiadła się wygodnie, odcinając się od głosu matki.


      Cztery Ścieżki. Miejsce, wktóry wychowała się matka, lecz bynajmniej nie była wylewna na jego temat. Juniper wogóle nie była wylewna. Nigdy nie powiedziała, dlaczego uparła się przy tym, by Violet ijej siostra nosiły nazwisko matki, anie ojca, ani dlaczego zaraz po ukończeniu liceum wyjechała zmiasta, by nigdy tam nie wrócić – nawet gdy zmarli jej rodzice. Ani gdy siostra – ciotka, której Violet nie miała okazji poznać – zachorowała.


      Na myśl osiostrze głębiej zapadła się wfotel. Nie jechałaby teraz do Czterech Ścieżek, gdyby jej rodzina nie przeżyła własnej zapaści.


      Wielka ciężarówka zrykiem wyprzedziła je prawą stroną. Serce podeszło Violet do gardła, gdy naczepa przysłoniła jej świat. Wciągu pięciu miesięcy, które upłynęły od wypadku Rosie, jechała samochodem mnóstwo razy, ale ciężarówki wciąż przyprawiały ją omieszaninę mdłości ifurii.


      Zwysiłkiem odwróciła wzrok od naczepy. Turkusowa niteczka wciąż tam była. Szydziła zniej. Violet zatrzymała nagranie, odłożyła folder na kolana iszarpnęła.


      Włos był cięższy, niż się spodziewała. Okazało się, że wczepił się wspinkę cienkiej srebrnej bransoletki wciśniętej między uchwyt na kubek askraj fotela. Musnęła filigranową różyczkę zdobiącą bransoletkę. Juniper wciąż wyrzucała do mikrofonu urywane zdania.


      Wżałobie kuriozalne jest to, że kiedy przetrwasz pierwsze tygodnie, kiedy znów nauczysz się spać, jeść ioddychać, pod pewnymi względami robi się trudniej. Gdy już załatwisz formalności związane zpogrzebem, nadopiekuńczy sąsiedzi wrócą do swoich spraw, aterapia dobiegnie końca, nagle znajdujesz wsamochodzie biżuterię nieżyjącej siostry, której pozostałe rzeczy dawno zapakowałaś do kartonów, izupełnie nie jesteś na to gotowa.


      Rosie nawet nie lubiła tej bransoletki. Violet wyraźnie pamiętała jej ironiczny uśmieszek po rozpakowaniu prezentu otrzymanego na szesnaste urodziny od ciotecznej babci ze strony ojca, która ostatnio widziała je, gdy były małe, inajwyraźniej nie za bardzo wiedziała, kim są ijak funkcjonują nastolatki.


      –Róża? Serio? – żachnęła się Rosie, gdy wjej pokoju przeglądały górę ciuchów oraz rękodzieła sprezentowanego przez przyjaciół. – Jakie to płytkie. Ponoszę ją trochę zuprzejmości, ale to jak plakietki zimionami, które zakładają sobie na szyję niektóre dziewczyny. Jak psi chip.


      Jak zwykle się znią zgodziła, choć jednocześnie pomyślała, że nawet jeśli bransoletka nie jest wguście Rosie, cioteczna babcia przynajmniej się starała. Po śmierci ojca matka przestała utrzymywać kontakty zjego rodziną, ale Violet uwielbiała, gdy mimo wszystko jakieś wieści ztamtej strony przebijały się do nich.


      Wpatrywała się wfiligranową różę przybrudzoną przez długie pokutowanie wczyśćcu uchwytu na kubek.


      A co tam. Otworzyła zapinkę, uwolniła włos iwłożyła do foldera, po czym zapięła sobie bransoletkę na nadgarstku, obracając różę tak, by przykryła niebieskie żyłki biegnące do wnętrza dłoni.


      Pretensjonalne. Rosie pewnie by ją wyśmiała. Ale dzięki temu teraz, gdy porsche zjeżdżało zautostrady, Violet czuła się odrobinę mniej samotna.


      *


      Samochód meandrował coraz mniej ruchliwymi drogami, aza oknem zamiast autostrady przetaczały się zadbane pola uprawne. Potem zastąpiła je gęstwina drzew stłoczonych na skraju drogi. Przez liście przeświecało wczesnopopołudniowe słońce. Gdy Schumann wsłuchawkach ustępował miejsca Bachowi, apotem Chopinowi, Violet kontemplowała przez szybę świat skąpany wzielonkawych cieniach.


      Te drzewa miały wsobie coś szczególnego. Kształty pni, żywe barwy liści odciągały jej uwagę od drogi inieba tak skutecznie, jakby machały do nadjeżdżającego auta.


      Wkońcu Juniper zjechała wkrętą, wyboistą drogę. Zawieszona na gałęzi tablica wypalonymi na czarno literami powitała je wCzterech Ścieżkach, stan Nowy Jork.


      –Wciąż ten sam szyld – parsknęła ponurym śmiechem Juniper. – Myślałam, że wkońcu zastąpili go czymś bardziej profesjonalnym.


      Violet zdjęła słuchawki.


      –On tu wisi od czasów twojej szkoły?


      –Odkąd pamiętam.


      Była to pierwsza informacja na temat Czterech Ścieżek, jaką jej matka kiedykolwiek wyjawiła zwłasnej woli. Gdy porsche mijało zrujnowane domy, wgardle Violet kłębiły się dziesiątki pytań. Przed każdymi drzwiami wisiały dzwonki koloru terakoty – jeden, dwa, aczasem chyba ztuzin. Kołysały się na wietrze, ale nawet po opuszczeniu szyby nie słyszała, by wydobywał się znich jakiś dźwięk.


      Nim zdążyła lepiej im się przyjrzeć, samochód wjechał wcoś, co wyglądało na centrum miasteczka – choć jedynie dlatego, że zrujnowane domy ustąpiły miejsca zrujnowanym kamienicom.


      Ani śladu supermarketu. Zamiast niego parę sklepików jakby żywcem wyjętych zczarno-białej fotografii. „Sklep wielobranżowy” – głosiły na wpół zdarte złote litery na witrynie jednego znich. Były też lumpeks, bar wyglądający na spelunkę, spożywczak ibiblioteka ze zdobionym szczytem. Ludzi kręcili się przed knajpką przywodzącą na myśl lata pięćdziesiąte ubiegłego wieku irzucali na chodnik pety. Na dźwięk nadjeżdżającego samochodu odwrócili głowy iodprowadzili go wzrokiem.


      Choć wyjechały zhrabstwa Westchester zaledwie pięć godzin wcześniej, Violet czuła się, jakby ją teleportowano na inną planetę.


      Juniper wskazała ratusz – niezwykły, olśniewający, zupełnie nieprzystający do odrapanego sąsiedztwa iniemal wrośnięty wlas. Zachłanne gałęzie wdrapały się na dach zobu stron, jakby chciały się spotkać pośrodku. WOssining, rodzinnym mieście Violet, drzewa były niczym intruzi. Uparcie wyrastały spomiędzy żwiru albo stały przy ulicy wogrodzonych skrzynkach. Ale tutaj to budynki wydawały się nie na miejscu; to one były intruzami wśród drzew.


      Jedynie mały placyk za ratuszem pozostał od nich wolny. Nieco oddalony od głównej drogi stał tam samotny budynek znieznanym Violet symbolem na drzwiach: kręgiem przeciętym przez cztery kreski przypominające krzyż, zktórego wymazano środek.


      –To kościół? – Lustrowała wzrokiem marmurowe zdobienia zwieńczone łukowato uszczytu budowli.


      Juniper pokręciła głową.


      –WCzterech Ścieżkach nie ma kościołów. To mauzoleum. Tu się wszystkich kremuje, aurny zakopuje wpodziemiach.


      –Straszne. – Violet się wzdrygnęła.


      Matka wzruszyła ramionami.


      –Praktyczne.


      Miasto bez kościoła icmentarza było dla Violet jak herezja.


      Minęły kolejną uliczkę ze sklepami, które następnie ustąpiły miejsca kolejnym domom. Obejrzała się za siebie. Rozkołysany konar przysłonił ratusz.


      –Chwila. To już całe miasto?


      –Całe.


      Samochód turlał się przez leśny gąszcz. Próbowała go sfotografować komórką, ale zgałęzi robiła się jedna wielka plama.


      Gdy wkońcu porsche wyjechało zgęstwiny, Violet zmrużyła brwi wobronie przed promieniami słońca, które nagle zaatakowały ją przez przednią szybę. Nim wzrok przywykł do jasności, samochód już zbliżał się do posesji.


      –To nasz dom? – zapytała.


      Może matka odpowiedziała, może nie. Dziewczyna była zbyt zaprzątnięta widokiem, by jej słuchać.


      Budynek wyglądał jak wsnach: chaotyczny, nieprzewidywalny, lekko skrzywiony. Ceglastobrązowe ściany wyrastały ponad drzewa, by następnie rozdzielić się na trzy wieżyczki zakończone stożkami rdzewiejącego żelaza.


      Samochód nie zdążył jeszcze na dobre się zatrzymać, aona już chwytała za klamkę iwyskakiwała na podjazd. Przez coś, co kiedyś było ogrodem, adziś potwornie zarosło, dobiegła do omszonych schodów prowadzących na werandę.


      –Niesamowite, że on wciąż stoi – mruknęła Juniper. – Konstrukcja przeczy zasadom budowlanym.


      –Jest piękny.


      Violet wpatrywała się woryginalną kołatkę na drzwiach. Humor zepsuła jej dopiero myśl otym, jak bardzo dom spodobałby się Rosie. Obie marzyły otakim miejscu. Ostarym, sypiącym się dworku, na którego ścianach Rosie mogłaby tworzyć murale, Violet przez cały dzień grałaby na fortepianie, aokoliczne dzieciaki uważałyby je za czarownice. Próbowała odpędzić te myśli, stukając kołatką, ale nie odeszły – smutek, jak zawsze, oblepiał jej skórę na podobieństwo niewidocznego kokonu, zktórego nie można się wydostać.


      Drzwi się otworzyły istanęła wnich rozczochrana, przynajmniej ogłowę niższa od niej kobieta wsukni zkarmazynowej włóczki. Jej twarz była niczym twarz Juniper wgabinecie luster: Juniper, która nie farbuje włosów iwoli chodzić boso niż na obcasach.


      –Witaj, Dario – powiedziała Juniper.


      Ciotka przekrzywiła głowę.


      –Akwizytorom mówię „nie” – oznajmiła izatrzasnęła drzwi zniezwykłym jak na jej posturę wigorem.


      Przestraszona Violet odskoczyła. Matka wspominała, że Daria jest chora, ale nie taką chorobę wyobrażała sobie jej córka: oczami wyobraźni widziała osobę niedołężną iprzykutą do łóżka.


      –Dario! – Juniper bezskutecznie uderzała kołatką. – To nie jest śmieszne! Otwieraj!


      –Wszystko znią wporządku? – zapytała Violet, wpatrzona wskrawek włóczki, który utknął między zawiasami. Najwyraźniej Daria nie rozpoznała własnej siostry.


      Juniper obróciła się, nie zdejmując dłoni zkołatki. Kosmyk kręconych włosów wysmyknął jej się zkoku izwisał pośrodku czoła.


      –Sama widzisz, że nie. Ma wczesną postać demencji. Lekarze chcieli ją wysłać do domu opieki. Dlatego tu jesteśmy.


      Srebrna róża na pulsującym nadgarstku wydawała się Violet zimna iciężka.


      –Nie przyszło ci do głowy, żeby mi to wcześniej wyjaśnić?


      Juniper zmarszczyła brwi.


      –Mówiłam, że jest chora.


      Wyglądała na lekko otumanioną, jak pięć miesięcy wcześniej podczas pogrzebu Rosie. Przeszła przez cały proces na wystudiowanym luzie; nie wzięła ani dnia urlopu, atrumnę wybrała wprzerwie na lunch. Nabożeństwo przesiedziała zminą zastygłą wuprzejmym znudzeniu, która nie zmieniła się ani na jotę, nawet gdy stały nad grobem. Violet walczyła zpokusą wepchnięcia matki do wykopu wślad za trumną, ale zdrowy rozsądek zwyciężył. Rosie zasługiwała na lepsze towarzystwo.


      Nie miało sensu próbować uświadomić matce, że ją zraniła. Skoro śmierć jednej córki nie skłoniła jej do zauważenia drugiej, która jej jeszcze została, tym bardziej teraz nie mogło się udać.


      –Nie do wiary – mamrotała Juniper, zapominając oViolet ize stukotem obcasów przechadzając się między filarami. – Jechałyśmy taki kawał… Ona nie może tak po prostu kazać nam tu…


      –Właśnie że może! – odkrzyknął zza jednego zokien nieco przytłumiony ochrypły głos.


      Violet wychyliła się zwerandy izobaczyła przyciśniętą do szyby pomarszczoną twarz Darii. To podsunęło jej pewien pomysł.


      Wciągu kilku sekund zbiegła po schodkach izaczęła przedzierać się przez wysokie trawy.


      –Co ty wyprawiasz? – zawołała za nią matka.


      Violet bez słowa przeszła na tył domu, za którym znajdowało się porośnięte drzewami zbocze. Ztego miejsca słońce wyglądało jak nabite na najwyższą wieżyczkę.


      Tylne drzwi okazały się znacznie mniej imponujące niż frontowe. Ciekawe, czy wdawnych czasach wchodziła tędy służba. Klamka nie ustąpiła pod naciskiem, ale brudna szyba była już popękana wwielu miejscach. Violet obejrzała się za siebie.


      Przebywała tu zaledwie od kilku minut, ajuż zdążyła poczuć osobliwą więź ztym miejscem. Przez całe życie miała tylko Rosie imatkę. Ojciec był mglistym wspomnieniem poskładanym zkilku krótkich anegdot icennych zdjęć, arodzina matki stanowiła wielką zagadkę.


      Ten dom dowodził, że Saundersowie mają historię.


      Oderwała wzrok od drzew iprzeszukała wszystkie możliwe schowki, jakie przychodziły jej do głowy, aż wkońcu znalazła zapasowy klucz pod krawędzią starej donicy pełnej zwiędłych kwiatów.


      Klucz był brudny izardzewiały, ale pasował. Kilka sekund później maszerowała już przez swój nowy dom. Cuchnął stęchlizną, ajej kroki odbijały się echem wciemnych, wyglądających na nieużywane pokojach. Korytarz po obu stronach zdobiły rzędy wypchanych zwierzaków. Wzdrygnęła się, gdy jej dłoń przypadkiem otarła się ostadko martwych ptaków na patykach.


      Wczymś, co prawdopodobnie było salonem, zza kanapy wystawały pomięta czerwona suknia irozczochrane włosy. Violet westchnęła iszła dalej – aż do zalanego słońcem przedpokoju.


      Gdy otworzyła frontowe drzwi, jej matka stała zkwaśną miną oparta obarierkę werandy.


      –Dzięki Bogu. – Wmgnieniu oka znalazła się wdomu.– Daję słowo, ten dom zawsze mnie nienawidził.


      Violet ruszyła za nią. Matka zatrzymała się wpółotwartych drzwiach salonu. Ztego miejsca widać było całą Darię– podciągnięte pod brodę kolana, suknię okrywającą ciało niczym krwawa plama zwełny, dłonie wplecione wniesforne włosy. „Włosy Saundersów” – słyszała wielokrotnie Violet zust matki, która zdawała się winić za wszystkie swoje problemy dalekich przodków ze Szkocji.


      Zastygła, gdy Juniper położyła jej dłoń na ramieniu. Nie pamiętała, kiedy ostatnio matka jej dotykała. Nawet przed wypadkiem Rosie zawsze trzymała ją na dystans.


      –Ja się nią zajmę, aty zacznij rozpakowywać przyczepę.


      Jej głos brzmiał dziwnie łagodnie, niemal przepraszająco. Było to gorsze niż uprzejma obojętność, tak jak rozmowa wsamochodzie była gorsza niż ignorowanie córki. Bo jedno idrugie oznaczało, że jeśli jej matka chce, potrafi się onią troszczyć.


      Wyśliznęła się spod jej dłoni.


      –Dobra.


      Ruszyła wstronę drzwi wejściowych, ale po kilku krokach zatrzymała się iobejrzała za siebie, patrząc, jak Juniper klęka obok Darii. Dobiegło ją echo niewyraźnych słów, wktórych, choć nie zrozumiała treści, pobrzmiewały nuty gniewu irozżalenia.


      Daria położyła dłoń na ramieniu siostry – by się podeprzeć, czy może ją odepchnąć? Ostatecznie wstały razem niczym czworonoga bestia rozświetlona wpadającymi przez wielkie okna promieniami słońca. Ich postacie zlały się wjeden ogromny cień, aViolet, mrużąc oczy woślepiającym świetle, była gotowa przysiąc, że za ich głowami dostrzegła przebłysk turkusowych włosów.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Pomysł na tę książkę przyszedł mi do głowy, gdy studiowałam za granicą. Pojechałam do Europy wnadziei na znalezienie tam natchnienia iodkryłam, że tak naprawdę chcę pisać olasach na północy rodzinnego stanu Nowy Jork. Nie wiedziałam jeszcze, że ta powieść zmieni moje życie. Nie wiedziałam nawet, czy uda mi się ją napisać. Wiedziałam tylko, że zakochałam się wViolet, Harper iJustinie, iże muszę opowiedzieć ich historię.


      Jestem szczęśliwa, że to zrobiłam.


      Żadna książka nie jest jednak dziełem jednej osoby. Ta również nie byłaby taka, jaka jest, gdyby nie cały krąg ludzi, którym chcę teraz podziękować.


      Mojej agentce, Kelly Sonnack, wdzięczna jestem za to, że nigdy się nie zmęczyła udzielaniem mi rad, oraz za jej mądrość, wnikliwość idoskonały zmysł redaktorski. Od samego początku rozumiała moją powieść na poziomie, ojakim ja sama mogłam tylko pomarzyć, ado tego rozumiała też mnie! Jestem szczęśliwa, że znalazła się wmoim sztabie, iniezmiernie wdzięczna za wszystko, co zrobiła dla mnie imojej leśnej książki.


      Moim redaktorkom, Hannah Allman iEmily Meehan, dziękuję za przeczytanie tej książki mnóstwo razy iza to, że od początku rozumiały moją wizję całej dylogii. Jesteście wymarzoną ekipą inależy się wam dozgonna wdzięczność za to, że zdecydowałyście się wkroczyć wSzarość razem ze mną. Hannah – dziękuję, że pokochałaś moje postacie równie mocno jak ja, za aluzje do musicalu Hamilton, za zarażenie się moim entuzjazmem iimponująco szybkie odpisywanie na maile.


      Dziękuję całemu zespołowi wydawnictwa Hyperion, który wspierał mnie na każdym etapie procesu wydawniczego, awszczególności Mary Ann Naples, Dinie Sherman, Holly Nagel, Elke Villi, Andrew Sansone’owi, Guyowi Cunninghamowi, Cassie McGinty, Jody Corbett iTylerowi Nevinsowi.


      Amando Foody – zjawiłaś się wmoim życiu, gdy byłam bliska rezygnacji ztej książki, ipokazałaś mi, jak ją ocalić. Jesteś moją pierwszą linią obrony, drugą połową mózgu, moją największą orędowniczką inajszczerszym krytykiem. Czasem naprawdę mam wrażenie, że umiesz czytać mi wmyślach. Dziękuję ci za to, że zawsze dokładnie wiesz, jak mi pomóc, za bycie jedną znielicznych osób, od których niżej podpisana introwertyczka nigdy nie musi odpoczywać, za niezliczone późnowieczorne olśnienia, burze mózgów iżarty, których nikt oprócz nas nie rozumie. Jestem zachwycona twoim talentem, twoją etyką pracy idoskonałym wyczuciem stylu. Nie ma drugiej osoby, którą tak bardzo chciałabym mieć przy sobie na każdym etapie dalszej kariery pisarskiej. Nie znajduję słów na opisanie, kim dla mnie jesteś, więc „najlepsza przyjaciółka” musi wystarczyć.


      Nie pisałabym tych słów, gdyby nie moja niesamowita grupa recenzentek, których opinia, zachęta iprzyjaźń wiele dla mnie znaczą. Kat Cho, Katy Rose Pool, Claribel Ortega iJoan He, niezwykłe debiutantki zroku 2019: jestem dumna, że wydaję pierwszą książkę wtym samym roku co wy. Dziękuję Amandzie Haas za to, że jest najlepszą wświecie słuchaczką iprzybraną starszą siostrą, Elli Dyson, Janelli Angeles iErin Bay za czytanie wczesnych wersji książki, Meg Kohlman za to, że domagała się więcej wątków miłosnych, Marze Fitzgerald, mojej towarzyszce wgniewie, Axie Oh, Akshai Raman, Tarze Sim, Melody Simpson, Maddy Colis, Ashley Burdin iAlexis Castellanos. Mnóstwo się nauczyłam od każdej zwas ijestem niezmiernie dumna, że mogę być częścią waszego zbiorowego talentu. Jesteście najlepszą sektą pod słońcem.


      Rory Power, moja leśna siostro, dziękuję ci za przełomowe uświadomienie, że publikowanie książek jest jak program Dance Moms dla dorosłych. Emily Duncan, moja gotycka królowo, dzięki za wielogodzinne dyskusje nad postaciami iza solidarność wdecyzji osequelach. Dziękuję wam obu za to, że pozwoliłyście mi wparować wwasze życie jak maskotce Kool-Aid, za napisanie dwóch spośród moich ulubionych książek, za to, że poznawszy mnie zdobrej izłej strony, mimo wszystko mnie pokochałyście, za znoszenie mojej złośliwości nawet kiedy ja sama nie mogłam jej znieść, iwreszcie za to, że nie prześwięciłyście mnie za te wszystkie GIF-y zoposami. Wasza twórczość bardzo pozytywnie na mnie wpłynęła – podobnie jak wasza przyjaźń.


      Dziękuję Claire Wenzel, niekwestionowanej cesarzowej projektowania graficznego idowcipnych cytatów nie na temat, Swati Teerdhali iIsabel Sterling – siostrom wdebiucie idoskonałym doradczyniom – Deebie Zargarpur ipodróży autobusem oszóstej rano, która zmieniła moje życie, Paige Cober, mojej współmorderczyni, iwspaniałej, niezwykle utalentowanej Nicole Deal. Dziękuję Claire Legrand, przyjaciółce iwzorowi do naśladowania, która nigdy nie miała mi za złe długich emocjonalnych SMS-ów. Kati Gardner, bardzo ci dziękuję za wnikliwe uwagi. Sheo Centore – dzięki za wspaniałe ilustracje.


      Laurze Lashley, Annie Birch, Emily Neal iRachel Griffin dziękuję za to, że od czasu Pitch Wars 2016 nie przestają być moimi kołami ratunkowymi. Sierro Elmore, tobie dziękuję za wszystkie zdjęcia kotków opółnocy iza przypomnienie mi, że żadna książka nie jest kompletna bez towarzyszących jej memów.


      Shelby, Ian iSam – dzięki, że jesteście przyjaciółmi, dla których chce mi się opuszczać moją pisarską pustelnię.


      Brigid, jesteś przy mnie jak Kelly przy Holly inie waż się otym zapominać. Dzięki, że rozumiesz mnie wpiśmie ipoza nim.


      Dziękuję rodzicom, którzy zachęcali mnie do opowiadania historii iprzez osiemnaście lat wozili po świecie wszystkie czterdzieści kartonów zmoimi książkami zdzieciństwa. Jestem wam wdzięczna za całe wsparcie.


      Dziękuję babci Barbarze idziadkowi Markowi za to, że zawsze słuchali moich opowieści. Nanny iPoppy, dzięki za to, że pozwoliliście mi pisać większość drugiej wersji tej książki wswoim salonie ikarmiliście mnie najlepszym włoskim jedzeniem.


      Nova, jako kot nie umiesz czytać (aprzynajmniej nic mi otym nie wiadomo), ale mimo to umieszczam cię wtej sekcji. Dzięki za chodzenie mi po klawiaturze, gryzienie wpalce nóg oczwartej nad ranem inaukę pokory.


      Ostatnie słowa kieruję do Trevora: dzięki za to, że kochasz mnie dokładnie taką, jaka jestem, za wiele lat czytania moich brudnopisów isłuchanie mojego gadania.
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Weciqgneta tyle powietrza, ile tylko zmiescito
jej sie w ptucach, i krzykneta. A przynajmniej
sprébowata krzykngé.

To, co wydobyto sie z jej gardta, bardziej niz
wrzask przerazenia przypominato cichy $wist.
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Co to za miejsce?
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